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Ukarany purytanin. 
łla:rry Wett, .z,na,ny rw ,cafej o!koHcy Pine 

Street, jaiko lbusinessmail1,n, jest :za.równo 
przebiegłym, na .cztery inogii ikutym finansi
stą, jak i m:iew.iemy1m mężem. Damy z 
FUth Av·e.nue, iktóry1ch wspamiiałe imiesz:ka
nia, r-ów.niie jalk 1 1mi·esz'kanie ipama Wetfa, 
okalają 'Planitaic:je .c.eintraJ.nego pa.riku, z1ekka 
tylk10 mapomykaJą 10 jego wYb:ry;kach 1i swa. 
woJach. 

- Bie1dna J)a1ni Wetit: - imówlą między 
sobą - jakże jej fllieza,chwi:ana wierno·ść 
tle jest na,gra.dzana ! 

Nieczu!y ina o,bmo'WY jednych, głuchy na 
na·gail1ę drugikh, Ha:rry Wett z:a:barwia s!~ 
we:dJ,ug swe~o rwiidzimis1ię. 

BaIWJi się, ale ma jeid:naik :pe'W!ne s:krupu· 
Iy. Jest •CY!I1ikiem z ·zewnątrz tylkro, 1me 
w głębi swej duszy. Czy;żby ito by.f ·Objaw 
111foprzezn.vyciężo,neg;o afa'Wli,zmu? Taje:mnJ
czy w,p!yw aJJ.g.J,o-sa1siki.ch 1prz,odków, iktórz.Y 
swego cza.su s!Zanowali :przyikazani1a sfarego 
i .nowego testame:ntu? 

Paiktem 111,i.ezbitym .jest w ika.żdyim bądź. 
razie, że p.o ka·żdyrrn swym gr:z·esznym czy
nie, ża.!uje za·ń calem sercem i m:aj.umczy
śdej sohie przysięga, 1111igdy iwięioej rw ten 
spo.sób nie bmić. iNig.dy ueidmak przysięgi 

nł1e 1dotrzymuje. Nazajutrz rniema1 zdradz:i. 
swa ź;onę .j.eszcze gorliwi·e].. iP101czem :zn10,wu 
rolb1i so.bie samemu ·g:o.rzk1i:e wymóv.'ikii, sita· 
ra~ąc się błąd swój naprawił. 

I tak męczy się ibi.edaczyslko1, bieginą:: 

stałe -0d ~rzeichu do skruchy ... 
Od :kil!ku Jart: imia1t ,zrwy•czaj fundoiwanfa. 

łóżka w szpiita1u Roosevelta p.o 1każdej ze 
swy:ch przys;ód. Liczył horwiiem, ż·e d·zięki 
temu jegio b1ędy bęidą mni1eJ ,sumwo sądzo. 
lłle oira.z WY<1'ziiedzkziornyim ·i ofiar·om nie
i})rzyjaw11eg;o losu ma rdoibre wyijdą. 

,Mając ·}e1d'llalk żywo rw ·pamięci wspólni
oz.kę sweiw .grzechu, 1kavde lMfoo chrzci? 
·mianem i·ed ŚWli·etej, 'której limi'ę JWS·i.fa >Chwi
forwa wybr.anlka jeg-o ser.ca:. :P.orwsta·ł ·w ten 
S·P•o0sób w sZipi1:a1u Rol{)1SeveMa ·Ca•ty .r:zad tó 
żek z tabliiczkam~ w gtorwa,ch, na: k.tórvch 
w.v·ryrte byty imiona św. Ce:cvHr1, św. Jr.eny, 
św .. Tluli·i, ~~w. AHcji, św. Ra·rbary i'td„ swn
bolii.zuiac.e •dfa nileg;o ina,jmi,Jsze rwspomni~nh 
rni111i<onych sf.oidkich ·chwi.J. 

UT'Za·d 1p.airaf.ialiny ·Si6dme~o okręiw nz.na. 
wat bez o•gra111kzeń 101wą ,~anifesfację 
chir.ze•ifoijań~kiei mH01ści lb!ii:faieg;o. Pa.stor 
Sfaut. kaipelam s·zpitalny, .nie faH swego za
dol\Vloaeni:ai - stawiał nawe~ wiermYim swej 
parafji pana. Wetta :za g.odny ,a.o naśfadowa
niia' wzór hoinrnśe1i. 

P.e'W!ne .. g-o, dnia ipan We'ht w:vJecha·t do. 
Pa1nrża, skald 1zawia1domi1t żonę, że ·po1s1ie
dz·en~a r.aidy nadz·orr•czeJ :mi ęidzy1na1rodowe.gJ 
~·oiwarzystwa tmstu miedzia:neg.o., iktó:r:ego 
by.t przewodmiczą.cym, iza:h1zyma1ą gio o!koh 
dwóch tygodni w stoli.cy ifra!llcji.. 

iPal1J! Wet.t, cieirplii'wa 1~ ·odda1tta, jalk za
ws·ze, nie oik:a.zała ani rad01ści:. ant :zm.ar.t
w:ienia. iPłi·eikna fa, fascy1r111jąica hJrO'lldyna ') 
wielktch rna.rzą1cyieh ·Oczach wdedz~a.J.a Już, co 

Redwkt:Qr: ·l(temens Orcbul$kl. 

się ŚWilęc!. Po:ddafa sie je:dnaik swemu lo
'SO'Wi z inaJszla1chetn1ejszą rnzygna1cia. 

PrzybYWsZY eto Paryża., ipa111 Wett :za· 
:pomniał a:ia śmJ.erć o truścle - 'Witaśc1iwej 
przyczyn,ie swej podróży - 1 utonarr w mie
szkani.u pewnej ,pię:km:o1tk1i, Ma,g,dale.na. z;wa
rneJ. 

Pr0 powmcie do New J·oirku porstalłlowll 
n'iezwlocznie 1za swą leikilw.myślino,ść 1odpo
lmtować. Udal si.ę te:dy il1:a,ty,ohmiast do 
dyrektora ·szpi.tala Ro·osevelta, !którego na
·z.wijmy panem T1opiki.nsem, ,dajmy na to., o
z.najmia,jąc mu: 

- 1Mój kochamy 'Pa'llde Toprki.ns, wYdalem 
wczoraj memu bankawi r:o•zpo1rządze:nie wy-
1płaceinia .pa11u ·czeku na idziesięć ty:się.cy do
larrów, ina wstaw,ie.ruie jednego r!óżka do sa
li .czrt:e.rn.as.tej. 

- Oh!... - 1za1wota,r Toipkins za1chrwyco
ny. 

- "Spofoo,jnde, s:p1okojnie ! -:P1rzerwal mu 
r.a.n Wet.t, skimąwszy iprzydaiźnie gf•ową. -
C'hci.albym 1tylko, aby to no:we ,fóżko św. 
Mag.dadenie ;byto ipo·święco.ne .. 

Pan TopkLns za·pewniiwszy uroczyiśde · 
swej nieikłama.nej wdzięczno1śoi~ ,ct.odal: 

- Panie Wett, wola ·pańska będz1Fe wY„ 
kcma111ą. Sko;ro jednak pan mię dzdś wizy-
1tą swodą z.asz 1czydł, milo md 01z1t1adimić m!r, 
że mam w s1zp:italu mi1espoidzi.a.!!Lkę dfa nie-

go„. Czy mogę paina ,prio1sii1ć o 1Port.rt11d:zenit 
sl.ę ;pójścia ze mną W 1ce1u 1oibedr,z.eQ1Ji:a, ll!Oiwej 
naszej saili, ~,j,c,ziha s.i'e•c1emnia:ś:C!ie? 

Pa!Il Wetit uda1l s,i,ę z iPainem T 101Pkiil1sem 
o k.i1lka kroków dalej ii S•tranąił na iproigu nl(}
iweii izupetrn1e sal.i lkzą.cej d1z1ieWJię6dz:iesia,t 
az,tery tyliko 1CO w:s1ta\Wli1one :łóŻlka„ .• 

Pam To1piki1ns ·z najwięks.zym sz:a,cun. 
lk!iem objaiśnil ·pana w.e1t't;a1: 

- S:ziezęśUwy Jest.em, pa111fo W 1eit1t, że 
imo1gę :pa:nu po1ka-zać saU.ę rf.un.daCi.i'i 1maiłżo1n . 
ki 1paińsrkie;j, Up.oważil11iila imię do ipoka:zani:a 
~ej ipanu, .gdy pain 1111oiwe lóiiko1 będzii·e fundo.u 
wal. C.hciafa t·em :Pa.nu nieza'W'odnrie do
wi·e.ść, że diolbry pr1zykfad jest zarnźliwy i 
że 011ai mi·e 1chee we ~s!pa1ni1a.J1omyśln0iśd d1ć 
się ipa.111u prz·eści~nąć. W naddimbn:iejs,zy.ch 
sz1c:zegófare.h :poITecJi.la mi pa1111a fandarcj.ę na. 
ślaidow1ać: nie1ch pan spojr:zy ,na na·pirsy na 
:talbli·czkaieh w gf,orwa1ch lMek; wiid111ieją. n::i. 
n;ich wyryte im101na św. Jam.a, św. I(:a;roh. 
·śrw. Piotra, •św. Fmn:cis:zka, 1świę1tegio„.„ 

iA!e pan Wet.t rn1i·e· sfochat ,już. Odwró· 
dwszy się, wds.nąl ka1pelucz 111a głowę .i 
slkiernwa1ł s1ię ku wyjśdu, mrucząc pod no
sem je1dy.ne nadają.ce s1i·ę mu w 1danej -chwi 
Id angi.els:Ide sM1wilm1: 

- Oh.„ Damn„.! (Do dJabfa„!). 

Tłum, Jotsaw, 
---::·---

Fotografia, nadesłana z Afryki do Europy drog!l fa11• · • t ~ po:w1e rznej. 

n 

Łódź, 30 października 1927 r-Oku. 
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redo e Koło" na scenie Teatru Miejskiego w Łodzi. 

I 

' ' 

N~ebYWal·em pow-0idzeini1e1m des'ZY s:ilę tPe·!en lbJa·siku & ibairiW kofor.oiWY :p.0te.ma~ 1dra1maity;c.zmy weidtu.g tr.ageid:ji c:hiń-
sikJ.1ej ip. t. „Kr·edow,e J.rn1l1011 iKfaibwnda., wystawfa11y "1defobotnie na s1oeini.1e T1eatrru MteaisikJ!e~o w I'.iod:zi. 

Rozwiązanie tezy filozoficznej zamyka poemat w ramy przecudnej legendy - opowieści, poc;hodzą.cei z państwa nie
bieskiego. Na zdjęciu fragment z '1-go aktu, a więc scena rozgrywająca się w herbaciarni chińskiej pod „Biatvm ptakiem" .. 



TEATRALJA. 
Premjer:v warszawskie. - Reinhardt w 

Ameryce. 

R.eperituar o:pery s·bołecznej wz.bogaicoitt·) 
temi dniami ·Piękną „Lakme" - Leo Dell
bes'a, dziełem 1P.rzy·stępnem i imifom, a prze
cież w:a.rtościowem. „La1kme" należy do o-
1per starszy.eh, p·owstala bowiem już w r. 
1883. Aurtoir jej, jeśli 1chodzi o styl muzycz
ny ,i .techiniikę opernwą, jest e,pig.one.m Ry
szarda Wagnera, w naHepszem zreszitą tego 
słowa znaczeniu. P·osia1da jednak Delibes 
i wlerty wtasne, oso1biste, a do n.kh za1:
czyć 111aJeży przeidewszys:tikiem cie1ply '1i
ryzrrn, dobry smak L ·pe•WiJlą idy&ty.nk:cję w 
kszta.lrtaiwani.u partytury „Lakme". Do te· 

go dodać naJe,ży zadmudą·ce., eg~ortyicznie 

barwme Iibreitto (akicja ro:zgryrwa się w I:n
dSa·ch), qpiewające mito.ść hinduskiej 1dz.iew
czyny do oficera woasik a.n.gie1ski·ch. Nk 
też dziwme.go, że ze wszystkich oper De-

libes'a „La.kme" j.e•st 1najpo,pularnie·jszą i 
zdawma cie:szy się i!lajw.i1ęk:szem 1l)01W:odze
niem. Z .zasłużonym sukce.sem SipO•tikala się 
tie:ż ,,Lakme" i na scemie iw:arszawskiej, 
gdzie główne ,par~Je śpi·ewaia. ta;k wybi'ni 
arty.ści, ja!k pp. :Ewa Bandrowska, Dobosz. 
M01sso1czy, Janowslk.i. Wyipaida wsp.orrnnieć 

że Le.o Delibes, jako kompozyioir, i1ntereso
wa1t się żyiv.i·o m:.izyiką •po1l1ską i nawet dla jej 
le.pszego po.zma:nia ł>awll ja:kiiś ,czas we 
L'\\'l{)'Wie. Wfayta ia 111ie 1p.oszła na mairn~. 

~yż w jej inastęipstwi.e ipartyitury nie!któ· 
n:1ch O:Per i .ba1le tów Deiliihes'a 111.rnzmaiic ) . 
.ne .zosto.ly 1motywanni i fań.cami .polski1erni 
(111r. 1nwz,u·r). 

„R2do·ść :kochania" - oto faiscYill:Uiją,cy / 

ty~u~ 1osta1tn..iei inowości Tea:tru Le:trnieg-;. 
Autoirem ie'j - L. V1emeuil, lktóiry .:vdo1bywa 
S()fbie ·CD·ra'Z wlększe wzg']ędy ma scenach 
polskikh. Temaitern - milois.ne i:gras·zKi 
paryskiego literata .z kobiełą Wschodu, j1-
lkąś ·Piękną i za,chfan1ną YDll'mh, g:roiiąice li 
te.ra1tiowi szeregiem .najib.a·ridziej gm.Vny;ch nie 
ben::Jeiezeństw. Mowa 'tu - na;turnlni·e -
o i:wiiadz.ie taleintu i korrnpletny.ch su.cho 
tad !kieszeni. W kfatlkę sz.a1rego, ale spo 
ik•Gjtr.go, rów1nego i .petne,go ·d-oibrnhy•f1u ży 

wota owego .poiwieśdol])is.arza, w1pada, jak 
rajski pfalk, macza Yorrnh. Oczyiwiście. 

w·szyistk·o prze,.vir.a.ca się wkrótce ido· góry 
n10igami. dz.ień staje się n·o.cą, 1no1c - dniem, 
czarne - bia:tem i - naoidw.ró,t. Ob.ca 
komplika.c1j.om e~1ro:pejskkh stosunlków -
Twr.czyn:ka„ ttra1ktuje . żyieie, ja!k idzi,e·cikio. · -
.zafb.awlkę'.. P<J !Pewnym cz.asie nieszczęśli·· 
wy w swem s.ziczęściu 1PDiW1ieśdorp.i1sarz po· 
zbawiOi!lY jest do cna s;poJmju, mo•żl11loiści .pi
sania, a - .w ttłajglówni·ejs.ze - 1Piienię
dzy. iRuima egz.ys:te;ncji i •zf,01w.i1e•szcze ·ban
!krudwo. Wiprawdzii1e iprzyjadefo ratuja 
1chWiNl{)iWO liiterafa ·z dę.ż1ki.ch farapartóiw, a 
Yo.rrah, dokionawszy dzida .z.niszczenia, zni
ka z hory.zootu. A:le nJ.eibawiem w jalk:iems 
ttz.dvowisku szwad.ca:rskiem, 1iit·erart: s,po.tyka 
:zint01wu ni1e1be·zpie.czma, damę, za !którą po
pędzi, ·choćby na ko.niiec ·śrwiafa., nie tQ,gJąda. 
jąc się na ,1J!i1c .i na nilklo·go. 

„S.zibuka/' Veir.ne1u1Ha, pisana .11arwpół 5e
ll'Jo ·~ 111a1wip6l żadem, lllOISi podobno w tre-

Z Miejskiej Qalerji Sztuki„ 

Przepiękny "obraz z cyklu prac art.-mala:i:.za Wlastimila Iioffmana 
p. t. „Bezdomny graielt:'. 

ści .ślady osolbisty.ch 1P,rzeżyć a1UJtoira. To 
byi1•01 w illlLea dla Paryża biadaj najiba:r1dZiiie·j 
inrteresujące. Dla !llas jedil1ak a1bmkicja ta 
1Prze:pada, natomiast stają się wudo,cziniejsze 
waidy dość .chwi,ej.n.ej ~1 niedba.ted ikonstruik-
1cji, jaki() też ;pewne„ niczem 111ie1uspraw~e

dJ1iwi·rnne ,rnzwleikl·o·Ś·Ci i· .POIWita1rza111ia. Dzię
ki z.nalk:-0mite'j .gir-z.e p.' ówiiklińskiej ·w 'liOI! 
Yo1r.rah oraz wysi.łil{:ioim pal!'tinera. jea :p. Bry
dziń1siki:e.~~ 1ca;fość sił:aje sLę Jednaik: .doiść iu-

- !? -

1t·eres'Lltiąica, a1by :p:rz.e:i s:Zer·eg wie1cz,o:rów 
za1p.e1liniia·ć mogla wido1wn:i.ę Tea~:riu 'W ·Ogro
idz,i1e Sa1skim. 

Udaneigio eks,p·eryime1n1tu idolkiol!l:al odro· 
idzoiny T·e:art:r Prns1kii, wysit.awiatląic ·w ins•ce
.nizacji re1ż. R1a1dufalktego z11a111ą kome·dję 
muzy.c.z1t11ą Aud!ran'a - .„Lalkę". iR,1eżyse; 

zerwa~ :ttt :iupeł1rui1e ·z oirdytimmYIIll szabl01nem 
qpere:bkio1WYim, da1l :rze,cz 1pięik111ą i świeżą w 
.pomyiśfo, tralktuj1ą.c cato1ść w cliaraikił:e,rie · 

wtdz.i.ęcznej, 11limują·cej :grorteSlki. Na'1·eżał0. 
by ży•czyć sob.ie, aby fa nkp.rzedętna re
pirezem.taicJa „La1l1ld" wmioisła ·coś n:o:weg.o do 
s1ple:śni:a1ly1ch 111a1ogól :doświaieLcze·ń L Ullawy
!ków il1ms.zy1ch te.a trów o.per1eitkowy.ch, ikt6rr· 
bar.dzieJ może, n:iż wszystkie illlne, grzęz1110. 
po1 uszy w fa,taJnem d.z.i 1e1dzk:tiwi·e prz.esz.lc
ści. Tym spo,soibem ni.ewąbp.lii.wy 1s1ukr:es 
:reżysera n.abra1tiby trwalszego :z:na1e;z,e1ni-a. 
stają,c się żywym wk'laidem d:o lka1pirt:,aln O· 
ry,gi1naCT1nych ip.omyslów i·nsce1niza.cyJny.ch. 

Ml ,po1czą1t'ka1ch Hs.to1pa1da wyjeż,dża n.:l 
wysitępy gościnne .do No.we.go Jorku .zespół 
Maxa R:einhardita, ztożo·ny :z 36 osób do·
ihr,a,nego. personelu .a'ktmskieg<0 oraz ·catego 
sztabu dyreikito1r·ÓW ,jo reży,serów. ·Wśród 
a1kforów spo;ty1kamy ,talkie l!lazw.iska„ jak 
Molissi, tteJ.ena i Hermann Thimi.g'o1wic, 
Daginy Serv.ae~, Pawet Jia.rtman1n i im. WY·· 
stępy mzpocz·na. ·Się o·d 17 1l:i1s:t,o:paida •w 110-
w0dmski1m „Century" -te.a·tr.ze, n:a1w:iększym 
z poiśród wszys,tilciich tea:trów amerylkań 
sldch. Re,pentttar trupy Reinhardta ·oibejmu · 
j.e: Sz.ellrnpira - „Se.n :nocy letirnie,j", Schil
lera - „Intf.ry,gę i mi.ło1ść11 , Buechinierra -· 
,,Śmierć Da111fo1na", ł1'01fmamins1tha1a -'- „Ka
żdy („Jederrmann"), Go1Mon,i'e.go - „Slugę 
dwó1ch ·1p.a:nów", T,01lsfo:ja. - „Żywego t.ru
. pa'\ Lan,ger.a - . „P.eryferj.e" o:ra·z Mau
gham '.ai „ Vi c1·o rj,ę". Z:a1i1n:te1re sorwainiie 
wysitępami go·śoi.nnemi 'ZeSP•Ol:u Reinhardta 
jes.t wy\jąitkowe, ·czemu - ·ze .wz.glęid:u na 
na:zwis:ka wyko1nawców .i p'01ziom ife1pe!ftuaru 
dzi1w1ć 1s.i.ę ni·e na•leiy. 

tD01choidzą ,n1a:S w.i·eśd °' w.i1elildeim o'ży„ 
wieniu •op.e1wwem zagraniicy i w1proiwaid:ze · 
niu sz.eiregu 111owych draimart:ów imu:z.ycz. 
!1Y·Ch na S•C.ell1ę. 1W•iedeńs!ka „Si'aa1tSOiPe1r'' 
wyisfaiwda' :B. \V. Korngo1cLa ,.1Gu.d .tt.e1ja1I1y"; 
glówm.ą partjię, ,§pie·w.aną ·prze·z ,P.iiccaver:a, 
dub:luje - Kie!PU'ra. Poid·obno ze:Spól 101pe:ry 
wi·e·de·ńis!kiej za1mj;erza wyis1ą;pić go•śdnnie ""' 
Piauy.żu i Pe1:ersiqmgUi. „Cuid ilfoHa;ny" gra
ny bedzi·e w1kr·ótc.e irów1ni1eż .w Jiamhurgu. 

· Oipera w Li.psiku w.Ysitawia wkrótce IE. Rez
nkka - „sartmntalę"; w :Ess.en gradą o.p.erę 
A. Honeggera ---: „A,n~y,g.rnnę". Se.rg}UIS'ż Pro· 
lwfjew czfo,żyt iteatmw.i w ·Charfo1bte1t11burgu 
swą rnajino;wszą O!Per1ę ·tr.agicZiną 1p.t. „Ogniis1y 
a1ni1011". Teatr w rMa,g.dehurgu zapo1wiaid:i. 
wr·eszde - wrnca'ia.·c do prze1sz:l1ośd -
,,Oblęiże1rni1e· Cytery" - Olu.eka. 

NJe1wyczerpany faice1cjonista1, 1slY1llnY ak· 
ito1r francuski Sa·cha G111iit.Ty, iaipowi.adal 
przyj·aieio•l1om - 1PO ipo.wroic:ie :z ie·tni1ch wy-
wczasów n:as.tępu·ia.cą ainegido1tkę: ,,Pr;zez · 
ipa1rę .tygodni - mów.i Guitiry - imi·eszka
teim ,w „fami'lijnyim" 1pen1sjoi11aici>e na imal1ej 
;JJilaży lbrettońsikieJ. Z po.czą,tku byit.o1 jafl.rn ta~ 
ilm, al·e wreszde · musiałem s~amtąid ude~ 

ika1ć iDla1czego,? .•. P101sluchajci1e. Zdarzytlio 
siię, ż.e w p0ibl1iżu pa.dl wól. i· p·ófui·ed w pen
saoll1a.de p:rzez sześć .dni zr2ęd'tl podawano 
tyiliko · wo.l1owinę. · NaistęipnJe za,częity gtn&ć 

króliiki, a ka1r1tę · olbia1doiwa. ,przez JCaJly ty
,dzi·e·ń z1d0thi1a' „pie1czeń z fk:rólitk6iw". Gdy 
je,di11a1k ·pe'W!neg.01. dnia zmar.fo się ite•śic.iowej 

właściciela 1pe1nsjo1nat1:u - ni1e 1c:zeikahm1 j1uż, 

001 1daJ.ej nasitąipi„: lecz - tira:p1o!Ily złeimi prze 
c.zud:aimi - udekreim z pl:aży .cz.em ·prę-

dizeJ.„" Delta. 

I'' 

W dniu 23 b. m. odbyło się w parku „Iielenów'' ~troczyste zamknięcie 
Wystawy Ruchomej Prób i Wzorów Przemysłu Krajówego. Na zdjęciu 
~rupa wystawców, których eksponaty odznaczone '.ziostaly :dy1pi1'oma.mi., 

z komisją kwalifikacyjną i komitetem wystawy na czele. fot. A. Meyer. 

Ks. proboszcz Barczewski, wielki strażnik ducha polskiego 
na Warmji w Prusach Wschodnich, gościnnie podejmował 

pielgrzymkę łodzian w Gietrzwałdzie. 

_, __ 



Pamiru, 
himalajskich. 





GEORGES POURCEL. 

EKSPERYMENT. 
Przed swem eleganc:ki·em !biurkiem z ró· 

ż:anego drzewa sie,d!ziiała aritystka Ro~y.na 

Ger.tai! i 1trzymając wie1cz.ne ,pióro w ręku, 

mzmy.ślała nad ,tern, .cze.m leżącą !Przed ni:i, 

ćwiatrtke 1Papieru listo1wego z.ape,lnić. 

starań, a1bY mi to dać uczuć. Nęd mię 

;przytem wśród fasu wmoszący si1ę zamek 
z je.go1 sitawem, w !którym faby 're,choctJ,. 
Przypominasz sobie, Jacque1s? By:J.o to 
wówczas, kiedy mię jeszcz,e k0ichald! Mo

że mię na:we1t tam odwiedzisz! Zapraszam 

cię razem ·z iprnbosz,czem ... 
- K1tóremu będziesz pa~rnnować. A 

Pmdencja·, :Walerja, Pros1per, ascendend, 
descendeiniei, caty ród jednem slo.wem ot·J· 

czą cie 'koleim. Wspaniale, moua koichan;1, 
iście 1]Jbblij11j.e !... Ach, czyiby•ś .nie chciab 
mego .tdcku, matego 1eksp1eryrrneint,u is;pró

bować, ażeby raz -pr.zy1najmniied zoirj.eillitować 

się w sytuacji? 

mitym pa1nem z teaitru 1Slta1lo - facques ra
foe;n, którego 01śimie'1ił:am się rnd:zinle •Przed

sitawić jako Je.ga•ln·ego ma1łżo1111ka? I l(a.dz'.ta 

mi zallm1pać się w iaki.ś, deskami' .za.bity kąt 
gidzieibym nfo byla Już ska111,cJ;ali.cznyim tema

tem rozmów. Tuita'i w mająt:kiu 'iW ,żatdJny:u 

mzi1e nie mog.labym ,po 1wsfać - 1cbyiba, że 

•ksiądz .proibuszc.z by się mną zacrął... 

No1c s·pędzifam w hotielu, :któ.r,eigo wta

ściciel1ka·, dioihra koib1e1t:a, ulHoi\vaJa si.ę .nau 

mo1jem .niesz.częś~iem„. Mode a'U1bo~ które \V 

sąsiedniem mieśde 1wsta.witam, przyibyło w 

n101cy wraiz z mojemi rzeczami. Z gniewem 

w se.ricu, z palą.cą żądzą ,zemsity p,rz.eis.tO·· 

czyfam się z da.my w sza1re1 su:knii we WS'pa. 
.niia.tą, błyszczącą, 1zwyicięską airtystikę. 

Au.tor s'Ztuk .teatralny.eh JarcqueiS P~bien 

wszedłszy w ·tejże dr\vili ·do· jej ,pokoht za. 
wołał ze śmiechem: 

- Aha! Chwytam ,cię in flagrainiti przy 
literackiej 'Prncy! 

I dworsko poc,afowat wyciągnię,tą ku 
niemu prawicę. 

- Kcichanie, pi·szę tylko <lo moich, do 
domu. 

- De tw01ich, <lo domu? - izaipyta t 
drwiąico. 

- Ta:k, mój przyjacie'lu! Byłam przed 

chwiilą o 1dwieśde mil oid Paryża, w za,pa
dlem wrzosowis'.kiu. ,Wszyscy mię tam o
cze1kują, 'l1a11egają, hy.m do nich przyjecharla: 

Pntdencja, Waleria Prosper - szwagierka. 
kuzyni, siostrze1rniec. Postuchad, co Prnsper 
pisze: 

„Uczymy na to, kochana ci101ciu, że .teg·o 
lata naprawdę ·przy;jedziesz. Wszys·cy się 

będą nadzwy.czajnie ito·bą cieszyłi..." 

A ternz .WaJ.erja: 

„Za1J11ek :Puszcza •się na 11kytac1ę: rinoż.esi 
wlęc świertny interes ·zrobić„." 

- 1Mo:że it.eż I anni... - w.trąci·! facque.s 
f'a1bie.n. 

- Stuchaj, co iJmcha'lla PrudetTIJcja mó
W'i: 

„P-0ra już do domu wraicać, R1o:zyin0i: 
Starzejemy się oibiie powoli. W :p,rzysztym 
miesiącu wkraczamy duż w p.iąity krzyźyk!" 

- Za1cna dusza! 
- I o tobi1e :nie zaP01J11inają !... 
„.Gdy.by pan Ja.cques Pabiielll ·chdat ci 

towarzyszyć, bę.dzie, jaik i dawnliej, mi1e 
przez nas widziany! Uwa.żajde oboje mój 
<lom za ;własny ... " 

- Naiwna Pmdencija, wyobraża sobie, 
że mni1e za'Wsze jes·z1cze kochaisz ! 

- Jes~ t:o jedyiny ipunikt, ,co do kitóre~·P 

cię nie izawodz,i - zauważyit awtor - co 
do jej tkliwy•ch ttc·zuć dla a:k:tonkq. - szwa
gierki lbowie.m„. 

- Milcz, ponury pesymis1o, iW'rogu ludz
. koiści! Od czasu mego dziecińs,twa .tyle 
dohregQ -0d nich da.zna•fam: ifOIZiPieszc•zan0 

mnie, .dogadzano, czczo1no niemal... 

- Bo jesteś bo·ga~ą.„ 'POwiodto .cl się w 
żydu„. Ja:k mzriz,utn.a, z.ruczarow:a1na księ

żniczilrn 10lbsypu;jesz kh ;poda,rkaillli iza ka i. 

dą bytnością... Tuczysz ich swadą :hodn10-

ścią„. Wy.o,bra.ź s·olbd.e jednak,' że 111agta ka-

1tastr.olfa, jaki·eś. ni.eszczęście .ciię sprntka -

oho, wówczas dopie,ro ,poznała,by.ś ty·ch bil
haterów ilkli.\Vlej wietłskiej idyilH! 

Zaprzeczy.fa ·nerwrnw-0. 
- .Budzisz wie m,n,ie odr.arię do tyieh. 

dzi·eln:Yich ludzi!. A ,zr.es.zitą moje iP'OiSrtaino. 

wieni.e jes.t ni . .e'Zloinne: wra:cam d()• tPUY'Wat· 

neg? -ty~ia .. Jeslem Już :za. stara dla sceny. 
Mo~e_ a:mte 1 ko.cha11e kofożanki doiklada.fą 

- Sta:ry, zmursza·ty tri~k 1te:aitira1111y? -
zapyta?a 111iechetnie. 

- Barid•zo :nowy nie aest, oczyiwi,śd-:;, 

przyz.naję, ale Z..9.1to niezawo·dny! Ręcz,ę za 
je g·o sikut ek ! 

Rozyna mik.ząc, z:a.paiila ipa1pieimsa 
wPa1tnzyla się za.dumanyrrn wzr-0k.iem 'iW ble 
kirtne kra.i.ki. 

- iCzyiżbyś 1natPrawdę żadne.go już 1~

czUJcia mie imiaJ dla IJTilllie, Ja.cques? - sz·e1J
inę:!a cicho. - Wwodzisz mię n1a 1p1oikusz~. 
•nie! 

- Próba będ:zie bardzo ciekawa, R,ozy~ 
n.o! 

Dwie wygi teatracrrne snuć ,z:a1częly fan

ta1srtY·Czne 0ibrazy, kombiinuJąc ·i go1rąicziku.iąic 

'Si1ę. 

- Mu~is1z wmó.wić w nkh, żeś dętżki~ 

straty na gieMz.ie poll:lfosta, ż.eś ,cal1lrnrw1~ie 

·1 111ie,po1wet·0twa1I1:i!e zrujnowana. 
- Za1s;k0iczę pewnego piękmego wie1cz,o

ra Wałerję w szarej sukni, znisz,cZionem -0-

buwiu, ta!k, bez szminki, f.ryz.ury, izupefnr!e 
za:niedbana ... 

* * 
W dwa tygodnie potem w tym samym 

pokoju. 

- Słuchajże., Jacques! Zaraz na ,prn
gu 0ip.o:wi1edzia,ram Walerji 10 mod,em, str.a
smem nie1s·zcz,ę.śdu! .Mój gif·o·s idrź:al, roibi

lam wrażenie prawdziwej, g·o·dne1 1pouitowa
nia 1nędzarki ... 

- N.f.c, litcrafoie niic d zate1J11 i!lie 'zo•sfa
loi? ~ za'P:vtata Wailerja niellliawiistnie. 

. - Niest.ety, nic! A:le ja iW'i-e.m, że nj~ 

z,gmę. Tarcy dolbrzy jest·eś,ci,e! Tyle trazv 

dom swój oddawaliście na mo1e uslugi ! • 

Cza.me brw.i Waforji zbiegfy się razem: 

.- Sa.ma 111ie mo.gę żad1nej de1cyizji ipo
wz1ąć. Mns'zę po,czeikać ina ;po1w,rót im :;?;a, 

Móry na imias·to wys·zed.t M•o1żeiby·ś · ty.m. 

czasem ido PliOspera zaiszla... . · 

Nazajutrz, 1by.ta :to 1ni1edzie1a, 'Zfa'Wi1l.aim qic 
w a111ci1e 111a pla1cu przed ko1śd0it·em. Pru. 

de.ncja, Wailerja i Pr10SIJ)·e1r ud1r'ze1i mi.ę. Spoi
rzatam na m,tch wyz.y;w:adą·cn. A·ch, Jacquel'I, 

gdyibyiś ibył .i1ch mi.ny wi1dzia~! Jch slk.a:źo w 
olbliic1za ! · 

- 1Iia1ilo. Rob.im! - iprzyw.01f1alam 1!11o:tar-
jusza, kt6ry 1Pe'f.e!n szacunku ·do mnie po
ś,pies·zy.t - będziesz •pan na mni.e starwl;i! 

przy łicyfacii zamku. Chcę go mi1eć. Dam 
dwa, trzy miłjoiny! Sama 1111ie •hdę w nim 

mies'Z1kać, arre sfożbę modą. tam umies1z1czę ! 
- .Jalk >Ci się podoJba mój żart, Ja,c.q11.1es? 

Nie śmiejesz si,ę. A fo :przede:ż ita1kiie ko

mkzn·e ! Twod·e ;przew.idYiWalll[a :SIJ)'rawd~·~!-

1ty S1ię. Ni·e 1c1osztam jeisz,c,z,e ido twej di01wiial

nej po,ga:r.dy dla rodzaju l111d:~kiiego, ale ma1jąc. 
·takiego 1na1uc·zy1ciela, ,dojdę 1111ie1zar1V1oid111i.e ! 

if3yta bHską płaiczu. J a1cques odeizwat 
s;ję ta go1dni·e : 

- Przebacz mi, Rozy1ne1cZłka., że ci, ból 
sp,rawi,fem, a.le trzeba dę 1byto IPI"z·eid fo1bą 

sama. oohmnić; zao1sz.cz,ędzilem •ci dkm1tnP, 
go rnz,aza[o1wania na IJ)rzyszif.ość. Szttikats.ś 

·Swego ·dzieciństwa w:śród swo:iicb; ·paimięta:j, 

że dzi,eciństwo· nigdy 111ie wr:a,ca, Rioizymo! 
- To.· prawda1

, że m-0d1e da'Wino •le.ży poza 
mną - od,parla smęitniie. 

- Ależ tnkd Blisllw des1t je1s1z1cz1e J, masz 
świe:tiną p.rzyis·ztość prne1c:i solbą !... Jailm dn. 

wóid: przewi1elzia·tem ·dfa cieibie wsipa111oiafa 
rn1ę ;w. moje1 now.ej s.z!tuce. Chodzi o, ry 

waH·zację w imifo,śd, .i to mi.ędz.y có.r.ką I 

ma~lką w 1doda1tiku; ma1tka ma fa1t 1czte:ridz.Ie . 
ści, a córka dwadzj.eiścia„. 

. - Kt.órą z ty,ch !ról mi dasz? - s
1
pytata 

Rozy:na., porwa.na iZITiiO'Wu S",ll'oim ·zawo-
dem.„ ·dro.gą sweg.o żyda„. 

.fa.cque.s .uśmiechna;l się nie·zin.a1c:z1t1,i1e: 

Prnspe;r by,f ró.wnie.ż w mie1ście. N , 

wie·ść o majem przybydu, dal idra:paka. Al!;) 

.z~to Pr~d·enicja by:la w . d'()mu. Pr,zyjęfa 

mię z itnum.fującą miną. Od .trzydziestu l:u 
sta~a11111Je · swode ucz11cia 'llkfrwal1a., aż w.re
iSIZCłe.„. Czego ja m,ie m1U·siatam wystu

,chać ! Że by!a1J11 hańbą dla ica1t•ej rad~.illlY ~ 
Że w n.i.eg0idn1y §'Posóib z.dobyjf:a foirit:una nig. 
dy blogoslawieństwa 111ie iPrzyatiiesie ·, _ 
Czyżby itnaiczej w,artia łly:l10 Uicz.ciwyfu. :fby< 

oo .. świ~.cie? Moi· iJJaryiscy 1Przy:jaiciele OllU~ 
ścib mvę zat·em ! Co . się szczegótnile z tyirn 

. . - R?izyno, z two:ją reYino1l1dową gtówka · 
me 1chc111a:ta:byś gra:ć cl°'OU1i cz:tr.rdzi1e1sf,olert:.niej 

~o!b.i1ety. S.póir·z w źwi1ercia:dto.: 1czy.ż n!e 
Jesd:e,§ ho1ską Thais .swoje „wi·e:cizlTilie" ś1pie

wa:jąicą? Oh, za,cho,w:aj jesz.cze .prze1z .. chwi-

. lę tę zadąsa1ną minlk·ę„. 1en uśmi1eich, lkt6r~r 
Ba rysa :wchrwydL · Chda:ła:ś. rf:>yć italk ...... 

kr;u1tną i 1Uśmlechiu te:g·o· naiS 'PO•zba:wfl•ć? · Ależ 

. ·pl~tna,śde, 1dwa1dzi1eści.a lat .je:szcz,e hać bę
dz1•esz :rnfo . mlodYtch .dziewc1ząt. .. 

Pr,zymllmąwszy o.czy, 'stuchata .g,01, 
ma

rząca,, SZ1C'Z1ęśUw,a, .nłe•Omail:, że w1f1ary 1pefna. 

- 1Kła11t1ioo. - .siz1e1pnęła - mój id.rogi, 
ukoicha.ny k.?amco.„ · 

Tłum. Jotsaw. 

Rok IV. Łódź, dnia 6 11stopada 1'927 roku. · Mir>\ 45. 

FT ' 
....,.. ___________ ....,..:f!]< ,J 

„DZIADY" Adama i ck ie i cza 
-- na scenie Teatru Miejskiego. 

W diniiitl 28 ub. m. Dyirek1cja Te.art:,ru Miiejski·eg.o w Ło•dzi tiraJdy,cyjnym iZ'WY1czajem wySJtaw:ła . na swej sicenie .p,otęż~ . 

ne 1dziefo wfosz.cw !Ila.mdoiwego 11]).ziiady". ,N.a zd,jęciu f1ra.g.m.ecr1t częś-ci III:-ej, któred alklcja .wigrywa się w salona,ch No

Wio1s:i1looiwa. 




